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Pokój Europy leży 

w Polsce.
W tych dniach bawił w Warszawie 

— jak donosiliśmy — jeden z najwy
bitniejszych dziennikarzy świata, pan 
Steed, naczelny redaktor światowego 
dziennika angielskiego „Times“ Po co 
p. Steed przyjechał do nas? Oczywi
ście, że nie na wywczasy. A jednak 
nie mamy nic ścisłego o celu jego przy
jazdu. Wiedzą o tern tylko „wtajem
niczeni“ a ostatecznie jedynie Piłsuds
ki. A naród... ? Co tam naród. On
niech płaci podatki! A my już je wy
damy jak się należy. Taka teraz dziwi 
na wolność nastała... przynajmniej dla 
ludzi pracujących i płacących podatki. 

P. Steed konferował z p. Piłsudskim. 
O czem nie wiemy. Ale nie domyśla
my się najlepszych rzeczy, bo doświad
czenie nas pouczyło, że Polska nie wie
le dobrego może się spodziewać po An- 
glji. P. Steed wygłosił też przemówie
nie, które robi wrażenie, jakoby miało 
uspokoić społeczeństwo polskie. Na
zwał Polskę mniejwięcej filarem poko
ju. Kiedy ten filar runie, z nim runie 
pokój nie tylko Europy, ale i świata. 
Słowa jego są bardzo piękne, lecz nie
stety w polityce nieraz inacżej się mó
wi — szczególnie na bankietach — 
a inaczej myśli, zwłaszcza jeżeli cho
dzi o pokój i inne dobrodziejstwa.

P. Steed wygłosił dnia 12 hm. poli
tyczne przemówienie na bankiecie, o- 
mawiając rolę Polski w Europie środ
kowej. Wywody wtajemniczonego po
lityka zasługują na baczną uwagę. P. 
Steed mówił o wojnie i o sprawie pol
skiej:

Kwestja polska ze względu ua sojusz
nicze stosunki z Rosją, nie mogła być przez 
sojuszników wysunięta aż do rewolucji. 
Możliwości, które w tej kwestji otwarły 
się dla działania sojuszników na rzecz Pol
ski, były jedną z przyczyn, że rewolucja 
marcowa 1917 r. przyjęta była na zacho
dzie z uczuciem ulgi.

A jednak idea rozczłonkowania Austro- 
Węgier... znalazła posłuch u rządów soju
szniczych dopiero wtedy, gdy... w niej wi
dzieć zaczęto poważny środek ku skiero
waniu losów wojny na nowe tory“.

W powyższych słowach p. Steed 
składa dobre świadectwo polityce R. 
Dmowskiego, co było tem dziwniejsze, 
że swoją mowę wygłosił angielski gość 
do towarzystwa, złożonego w przeważ
nej części z tych, co podczas wojny... 
bronili nie tylko całości Austrji, ale ją 
nawet chcieli powiększyć nowemi zie
miami polskiemi, zabranemi z terenu 
Kongresówki.

P. Steed zostawił nam też kilka po
uczeń i Vad, które należy sobie zapa
miętać:

— „Podkreślajcie znaczenie swoje w 
Europie środkowej, bierzcie czynniejszy u- 
dział w sprawach ogólno-europejskich; za
cieśniajcie stosunki swoje z Czechami i 
Małą Ententą, w połączeniu z któremi sta
nowicie wielką siłę, a pamiętajcie, że w 
polityce lubią silnych.

Podtrzymujcie pogląd, że powojenna Eu
ropa środkowa stoi nie wypadkiem, lecz 
krystalizacją słusznego i koniecznego sta
nu rzeczy.

Pokój Europy, pokój świata całego le
ży w Polsce i Europie środkowej“.

„Polska jest sklepieniem Europy“— 
powiedział Napoleon. To samo — choć 
w innych słowach mówi nam p. 
Steed: „Pokój Europy, pokój świata 
całego leży w Pols

A więc dobrze, Polska musi być po
kojowa. Ale: si vis pacern, para bel
lum (chcesz pokoju, bądź gotów na 
wojnę) mówili starożytni Rzymianie. 
A jak zatem wygląda ta nasza goto-

wość? Rozbicie armji i społeczeństwa, 1 czy to wszystko moeż nam dać gwa- 
bezkarnc hulanie „Strzelca“ i agitacji I rancję, że sąsiedzi nas nie napadną 
czerwonej, walka z narodowcami —*i my zdołamy utrzymać pakój?

Jak pokłócili się ministrowie w gabinecie 
p. Sartia.

Skandal w ministerstwie spraw zagranicznych
Warszawa 18. 7.
Podana przez „Słowo Pom.“ wiado

mość o incydencie, który zaszedł w 
tych dniach w Ministerstwie spraw za 
granicznych, wywołała w kołach po
litycznych i rządowych wielkie wra
żenie.

Istotnie incydent ten ma wyraźny 
posmak skandalu. Minister spraw za
granicznych p. Zaleski oczekiwał przy 
bycia przedstawiciela pewnego mocar
stwa, gdy zjawił się u niego minister 
spraw wojskowych p. Piłsudski i za
prosił się na ową konferencję. Co wię-

Dymisja gabinetu Brianda.
Briand X. obalił się o pełnomocnictwa.

Herriot przeciw rządowi Brianda
Paryż, 17. 7. (PAT.)
Izba deputowanych przystąpiła do 

obrad nad projektem ustawy w spra
wie uzdrowienia finansów. Sprawozda
wca oświadczył, że nie zachodzi żadna 
poważniejsza różnica między projek
tem rządowym a projektem komisji.

P. Herriot, który zajął miejsce mi 
ławach deputowanych poruszył nasain 
przód zasadniczą sprawę, że projekt 
rządu nie odpowiada porządkowi kon
stytucyjnemu a izba powinna rozstrzy
gnąć czy ma nad tym projektem dysku 
tować. Projekt rządowy nie wydaje się 
p. Herriotowi możliwy do przyjęcia i 
nie może dopomóc rządowi, to też mó
wca zapytuje, czy nie byłoby możliwe 
porozumienie celem wynalezienia for
muły konstytucyjnej. P. Herriot koń
czy oświadczeniem, że nie może zgo
dzić się na proponowane przez rząd 
brzmienie. Następnie zabrał głos pre
zes ministrów' p. Briand.

Upadek rządu.
Paryż, 17. 7. (PAT.)
Odpowiadając na zarzuty Herriota, 

prezes rady ministrów7 Briand wyraził 
przekonanie, że zaproponowane przez 
rząd rozw iązanie sprawy uzdrowienia 
finansów' może tylko wzmoenjć powa
gę parlamentu. Dlatego też premjer za
leca przyjęcie tego właśnie rozwiąza
nia. Projekt rządowy opracowany zo
stał w pełnem poczuciu odpowiedzial
ności i z troską o dobro powszechne. 
Należy to sobie szczerze powiedzieć — 
mówił dalej Briand — że obecna dys
kusja w izbie — to pojedynek między 
prezesem rady ministrów i przewodni
czącym izby w sprawie zasadniczej. 
Parlament ma swoje metody i zwycza
je, lecz pilnym nakazem doby bieżącej 
jest szybkie działanie.

Po przemówieniu Brianda, Herriot i 
Chautemps wycofali swe wniosKi for
malne, poczem w dalszej dyskusji za-

Niepokojące pogłoski.
Co się robi na Litwie? — Dlaczego naród o niczem nie wie?
Odgłosy wojenki Polski z kimkolwiek 

nie datują od dzisiaj ani wczoraj. Już na 
krótko (jakieś 2 tygodnie) przed wypadka
mi majowemi poczęły się w dziennikach 
i agencjach telegraficznych (n. p. A. W.) 
pojawiać z pewną niezrozuin. konsekwen
cją pow tarzane wiadomości z nad pograni- 

cej, po jej ukończeniu — a konferencja 
odbywała się w gabinecie p. min. Zale
skiego — p. min. Piłsudski poprosił p. 
min. Zaleskiego o opuszczenie gabine
tu, gdyż chce omówić pewne sprawy z 
owym dyplomatą na osobności.

Nic więc dziwnego, że w kołach po
litycznych szeroko komentowano bez- 
ceremonjalność zachowania się w nie 
swoim gabinecie, w nić swoim re
sorcie.

Sprawa oparła się o premjera Bart
la, gdyż położenie p. min. spraw' za
granicznych stało się bardzo trudne.

brał głos deputowany Marin, który o- 
świadczył, iż projekt rządowy jest sta
nowczo za rozciągły. Mówca ten nie bę
dzie głosował za projektem rządu, 
gdyż cały kraj nie ma zaufania do mi
nistra finansów.

Po przemówieniach komunisty Jea
na i ministra Caillaux, przewodniczący 
podali pod glosowanie wniosek o przej 
ście do dyskusji nad artykułami pro
jektu, przyczem rząd postawił kwestje 
zaufania. Wniosek ten został odrzuco
ny 288 głosami przeciwko 243. Socjali
ści i komuniści głosowali przeciwko 
wnioskowi.

Po ogłoszeniu wyników glosowania 
członkowie rządu udali się do pałacu 
Elizejskiego, celem wręczenia prezyden 
towi Doumergue‘owi prośby o dymisję.

Przyjęcie dymisji gabinetu.
Paryż, 17. 7. (PAT.)
Prezydent Doumergue przyjął dy

misję gabinetu i jeszcze dziś wieczo
rem rozpocznie rozmow y z poszczegól
nymi politykami.

Mają być przyjęci do Selves i Her
riot.

Herriot konferuje.
Prezydent Doumergue przyjął dziś 

Marina Cassalsa, Painlevego i Bluma, 
następnie zaś Herriota, któremu powie 
rzył misję utworzenia gabinetu. Her
riot przyjął misję tworzenia gabinetu. 
Odbył on konferencję z Painlevcm po 
czem przyjął przewodniczących frak- 
cyj republikańskich izby i senatu, na
stępnie zaś delegację frakcji socjalisty
cznej, której zaproponował udział so
cjalistów w gabinecie. Socjaliści zażą
dali od Herriota przedstawienia im w 
ogólnych zarysach programu, od któ
rego frakcja uzależnia swe stanowisko. 
Herriot zwrócił się telefonicznie do ba
wiącego w- Chąmpigny Poincarego o 
przybycie do Paryża w celu odbycia 
konferencji.

cza litewskiego i sowieckiego, mające ja
koby wywołać mniern. wśród ludności pol
skiej, ze 6d stronj Wilna coś się przygo
towuje. Wiec było tak. że wczoraj chwy
cono szpiega, prze/Iwc-zoraj żołnierze lite
wscy przekroczyli eranicę, dziś odparto 
dywersantów,! na jutro przygotowuje się 

ze strony Litwy zamach na takim czy in
nym odcinku granicy. Tak od 2 miesięcy 
kręci się to wkółko niewiadomo poco i na 
co.

Obecnie pogłoski te się wymogły a w 
czwartkowym „Przeglądzie Wieczornym“ 
(15 b. m.) nosi już całkiem konkretne ce
chy czegoś, co ktoś pragnie. Kto poco i na 
co? Trzy pytania, na które poczęści daje 
odpowiedź „Przegląd Wieczorny“ brat w 
„odrodzeniu moralnem“ Kurjera Poranne
go. Na pierwszej stronie jest taka wiado
mość:

„Dzisiaj o godzinie 11 przed połud
niem zebrała się u marszałka Piłsuds
kiego konferencja inspektorów armji, 
która obradowała nad organizacją ob
rony Państwa. W konferencji brali u- 
dział: szef sztabu gen. Piskor oraz ge
nerałowie Żeligowski, Rydz - Śmigły, 
Skierski, Osiński, Norwid — Neuge
bauer i Romer. Konferencja potrwa 
dziś przez kilka godzin i kontynuowa
na będzie prawdopodobnie jutro.“ 
Wiadomość ta jest o tyle' nieścisła, że 

acz jak zapewnia „Przegląd Wieczorny“ 
była to konferencja inspektorów armji, 
brali w niej jeszcze udział niewymienieni 
w „Przeglądzie“ gen. Rybak, płk. Kasprzy
cki i mjr. Pry stor.

Zaraz pod wiadomością o tej konferen
cji, zamieszcza „Przegląd Wieczorny* 
dwie bomby:

„MARSZ NA WILNO“. 
Manewry armji litewskiej na polskiem 

pograniczu.
Wilno, 15. 7. (Tel. wł. „Przegl. Wiecz.“) 

W dniu wczorajszym zakończyły się ma
newry armji litewskiej na pograniczu 
polskiem. W manewrach wzięły udział 
dwie, dywizje piechoty, kawalerja i arty- 
lerja. Zadanie strategiczne polegało na 
przeprowadzeniu marszu na Wilno.

Dlaczego strzelano?
Wilno, 15. 7. (Tel. wł. „Przegl. Wiecz.“) 

Na pograniczu polsko - sowieckiem koło 
Romańska, w powiecie w ilejskim placówki 
nasze zostały zaatakowane strzałami. Pla
cówki przybyły nad granicę, jednakże nie 
zdołano ustalić przyczyn strzelaniny.

Odbyły się manewry litewskie. Dlacze
go zaraz z tego robić marsz na Wilno. I 
dlaczego zestawiać depesze tak żeby była 
na pierwszem miejscu konferencja inspe
ktorów armji a potem zaraz „marsz na 
Wilno“, a potem „ataki na placówki pol
skie“ na pograniczu sowieckiem.
джеевевввееееатввеемиеееаянееееееееяеі

Nareszcie! — zniżka cen węgla.
Obniżyć też inne cenyl

Długotrwały zatarg między rządem a prze 
mysłem górnośląskim o ceny węgla skończył 
się — jak komunikuje Min. Przemysłu i Rand 
lu zniżką cen tego artykułu.

Dotychczasowe ceny, wynoszące za: gruby, 
kostki orzech 1 — 35,70, orzech II - 30.16 
groszek — 23,30. drobny 0.70 23.20, drobny
0.40 — 19.70. pospółka - 27.70, miał — 12.10. 
zostają od dnia 20-до b. m. obniżone do: gru
by. kostki orzech I — 32,60. orzech II ■- 27.60. 
groszek — 21,30, drobny 0.70 — 21.20,' drobny 
0.40 — 18.00, pospółka —- 25 30, miał — 11,10.

Dla kolei i wszystkich instytucyj państwo
wych ceny majowe pozostają bez zmian, czy 
li. że dokonana w czerwcu podwyżka cen 
węgla w stosunku do cen z miesiąca maja, 
w wysokości 17,5 proc, zredukowaną zostaje 
obecnie na wszystkie gatunki węgla do 7 5 
proc.

W ten sposób likwiduje się ostry zatarg 
węglowy. Należy przytem podkreślić, że kil
ka większych koncernów węglowych górno
śląskich, oceniając należycie politykę rządu w 
sprawie utrzymania na rynku krajowym 
możliwie najniższych cen. doprowadziło przez 
nacisk na inne koncerny, do wymienionego 
pożądanego rezultatu.

Wobec znacznej obniżki cen lak podsta
wowego artyku, jakim jest węgiel, co pociąg
nie za sobą niezawodnie obniżkę kosztu włas 
nego szeregu artykułów pierwszej potrzeby, 
należy oczekiwać, że życie gospodarcze kro
czyć będzie w dobrze zrozumianym interesie 
państwowym po linji dalszych obniżek.

Zniżka cen węgla stoi oczywiście w ści
słym związku ze spadkiem dolara.
■iW**e*MWieMU6i*i*r«™rai»e.aneme6iewew

Jeżeli chcesz ratować dzieci poteri* 
w Gdańsku, składaj ofiarę na Macier» 
Szkolną (Am Olivaertor 2 4).
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„Strzelec“ oczkuje 
z komunistami.

W niedzielę 11 bm. odbył się 
w Krasnymstawie po skończonem na
bożeństwie wiec, zwołany przez istnie
jący tam Związek Naprawy 'Rzeczy
pospolitej (Piłsudczycy).

Zebrani uczestnicy wysłuchali naj
przód spokojnie przemówienia osadni
ka wojskowego z Chełma p. Makow
skiego, a następnie posła Wrony, przy
byłego specjalnie na ten dzi£ń do 
Krasnegostawu. Poseł Wrona w prze
mówieniu swem wysunął cały szereg 
zarzutów przeciwko obecnemu rządo
wi, kończąc okrzykiem na cześć rządu 
robotniczo-włościańskiego. Kiedy na 
zarzuty te chciał odpowiedzieć p. Ma
kowski, wówczas ukazał się sekretarz 
Zw. Zawodowego Służby Folwarcznej, 
ogłaszając zebranym, że wiec rozwią
zuje. Mimo jednak wrogich okrzyków 
znajdujących się na wiecu strzelców 
i fornali — p. Makowski przemawiał 
kilka minut, a wobec wzrastającego ha
łasu, zakończył przemówienie okrzy
kiem: „Niech żyje Józef Piłsudski“.

W odpowiedzi nato „strzelcy“, do
tychczas wielcy zwolennicy osoby Pił
sudskiego, a z nimi fornale wszczęli 
przeraźliwe gwizdy i okrzyki: Precz 
z Piłsudskim.

Jak nas informują, komunistyczny 
poseł Wrona zdołał w ciągu swej dzia
łalności po województwie przeciągnąć 
pewne koła strzeleckie na swą stronę. 
Do rozłamu takiego doszło i w Kra
snymstawie, gdzie w sobotę ubiegłą na 
zebraniu Koła Strzeleckiego zwolenni
cy Piłsudskiego i Wrony na tle poli- 
tycznem pokłócili się, a następnie po
rządnie pobili.

Wymowne pogłębienie „rewolucji 
moralnej“. — Komentarze zbyteczne.

jednym dniu i w jednej godzinie, bo 
jeżeli niektóre tylko gminy i nie wszyst
kie naraz, powstaną, a w różnym czasie 
się ruszą, to pojedynczo zostaną zgnie
cione, a gdy wszystkie naraz powstaną, 
muszą zwyciężyć“.

A są jednak ludzie .którzy sądzą, że 
wypadki majowe „rozejdą się po koś
ciach“.

Są też inni, którzy nie chcą nic opuścić 
ze swej nietykalności.

To są. właśnie Bryle i inne Puttki.

Kolonja indyjska w Wiedniu.
Do Wiednia zawitała kolonja indyjska, składająca się ze 100 ind. rodzin. Tru
pa wędrowna przybyła na słoniach i zaaklimatyzowała się w jednym z ogro
dów miejskich. Zdjęcie nasze przedstawia przemarsz kolojiji ulicami miasta.

Wiadomości z Polski i ze świata.

Bryl woła o Dzierżyńskiego.
Wojewoda, wójt gminy Cho- 

daczków Wielki, opowiedział to, co o pla
nach Bryla mówił mu przyjaciel Bryla, 
red. „Sprawy Chłopskiej“, p. Przepióra. 
Pan Przepióra oświadczył:

„Nasz prezes Bryl, gdy przyjechał z 
Rosji od p. Dzierżyńskiego, to mówił, 
że tu musi Dzierżyński rządzić i zapro
wadzić lad i porządek, jednych dać pod 
ścianę, drugich na hak i tu musi ko
munę wprowadzić. Dopiero wtedy bę
dzie w Polsce ład i porządek“ . . .
A znów Bazyli Piechurski, absolwowa- 

лу uczeń VI. kl. gimn. i rolnik z pod Tar
nopola, zeznał, że na wiecu „Związku 
Chłopskiego“ w Tarnopolu 24-go maja br. 
mówił Bryl: .,

„Związek nasz postanowił w czasie 
wypadków majowych korzystać z nich 
w ten sposób, że uwięzić mieliśmy gen. 
Sikorskiego, a chłopów poprowadzić 
przeciw dworom, aby je obszarnikom 
odebrać i grunta dworskie między chło
pów rozdzielić bez zapłaty. Ale Zwią
zek do wykonania tego planu nie przy
stąpił, bo wieś nie jest jeszcze dostate
cznie przez nas zorganizowana w na
szym Związku i ten plan mógł się nie 
powieść.

Wzywam więc Was chłopi, żebyście 
się organizowali w naszym Związku i 
czekali naszego wezwania do zajęcia 
dworów. — Ale to stać się musi w 
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POLSKA.
Ford buduje fabrykę w Polsce?

Żargonowy „Hajnt“ donosi z Brze
ścia, iż krążą tam uporczywe sensacyj
ne pogłoski, że Ford przez przedstawi
cielstwo swoje na terenie Polski zamie
rza budowaó wielką fabrykę samocho
dów. Miejscem obranem pod budowę 
fabryki jest, jak komunikuje pismo, o- 
kolica Brześcia nad Bugiem.
Znakomitości światowe tłumnie zwiedza

ją Polskę.
Do Warszawy zjeżdżają tłumnie wszel

kie znakomitości zagraniczne. Kilka dni 
temu bawił młody Wanderbildt, syn zna
nego miljardera, właściciel całego kon
cernu pras. W tych dniach opuścił stolicę 
Will Rodgers, król komików amerykań
skich. Bawi w Warszawie Wickham 
Steed, jeden z najznakomitszych publicy
stów światowych. Przebywa również w 
Warszawie prof. Wiener, słynny uczony z 
harvardzkiego uniwersytetu w Ameryce, 
osobisty przyjaciel posła Stetsona.

Niemałą sensację w naszym światku 
filmowym wywołał przyjazd dyrektora 
United Artists, do którego należą Charlie 
Chaplin, Douglas Fairbanks i Mary Pick
ford. Nadto spodziewane są nowe znako
mitości ze świata politycznego, naukowe
go i artystycznego.

Wybitni przedstawiciele zagranicy wy
rażają się o Warszawie ze szczerym en
tuzjazmem.

Fałszowanie wniosków do szkół 
mniejszości.

Jak donosi prasa śląska władze 
szkolne na Śląsku wpadły ponownie 
na ślad fałszowania wniosków do szkół 
dla mniejszości. Jak się okazuje fałszo
wanie wniosków odbywało się setkami 
i to w różnych miejscowościach Śląska, 
Fałszowane wnioski będą unieważnio
ne. Sprawę fałszowania wniosków od
dano prokuratorji.
»■рімеяееееееееееееееееееееежжіїевееьвет

Zwolniono też kilku nauczycieli 
szkół mniejszości za antypaństwową 
działalność na szkodę szkolnictwa pol
skiego i gorszące prowadzenie się.

Porwanie dziecka przez Cyganów.
Łódź, 17. 7.

Donoszą tu z Główna, osiedla pod 
Łodzią, że Cygan; skradli tam 5-cio 
miesięczne dziecko rodziny Szaładoje- 
wskich, zamieszkujących tam czasowo 
na letniem mieszkaniu. Według zeznań 
matki dziecka kradzież nastąpiła w 
chwili, gdy p. Szaładojewska zostawiła 
dziecko w wózku w pobliżu swojej wil
li. Śledztwo w tej sprawie, jak dotąd, 
nie dało jeszcze wyniku.

Dzieci polskie ze śląska Opolskiego.
Wczoraj przybył do Warszawy drugi 

transport dzieci polskich ze Śląska Opol
skiego. Rozdzielono je na kutnowskie, wi
leńskie, nowogródzkie, lipnoskie i płoc
kie.

Kredyty na nawozy sztuczne.
Bank Polski na posiedzeniu w dniu 

14. lipca br. postanowił zwiększyć 
przez dany już w tym roku kredyt na 
zakup nawozów sztucznych dla rol
nictwa jeszcze 9 miljonów zł. przez 
naczonych wyłącznie na superfosfaty. 
Ważna ta decyzja powzięta zgodnie z 
polityką rządu posiada doniosłe zna
czenie. Wpłynie ona na ożywienie prze 
mysłu oraz zabezpieczy jesiennym za
siewom należytą i lepszą niż dotych
czas uprawę ziemi.

Zwycięstwo toruńczyka 
na regatach w Warszawie.

Warszawa, 19. 7. (tel. wł.)
Na regatach międzyklubowych Warsz. 

Tow. Wiośl. w biegu jedynek młodszych 
zwyciężył p. Wiktor Barwicki z Toruń
skiego Klubu Wioślarskiego, bijąc prze
ciwników z W. T. W. i A. Z. S. Warsz.

O przewóz węgla polskiego.
Ryga (AW.)

Odbyła sję tu konferencja przedsta
wicieli ministerstwa kolei łotewskich, 
delegatów zarządu portowego Rygi, de
partamentu morskiego, ministerstwa 
wojny i dyrekcji celnej, na której ob
radowano nad realizacją zobowiązania 
wobec rządu polskiego tranzyta pół 
miljona tonn węgla polskiego dla An- 
glji linją kolejową Zemgale—Ryga. 
Postanowione zostało, aby transporty 
zaczęto przewozić z początkiem przy
szłego tygodnia. Jednocześnie wzięto 
pod rozwagę ewentualność przeciągnię
cia się strajku górników angielskich 
poza 1 sierpnia r. b. W tym wypadku 
lin ja Zemgale—Ryga mogłaby prze
wieźć poza przyznanym kontyngentem 
500 tysięcy węgla górnośląskiego, jesz
cze kilkusettysięczny transport wę
glowy.

Łapichłopstwo „Strzelca“.
Tydzień temu utonął w Wiśle pod 

Chełmnem przy pławieniu koni 19- 
letni parobek Antoni Szmejda. Szmej- 
da był od kilku dni przed swą śmiercią 
członkiem nowozałożonego w Chełm
nie „Strzelca“. Dlatego garnizon cheł
miński stawił na jego pogrzeb orkiestrę 
wojskową i pluton honorowy z karabi
nami. Ta agitacja pogrzebowa była o 
czywiście obliczona na efekt dla niedo 
rostków, zaś na starszych i rozumnych 
zrobiła wrażenie nieszczerości. Jak sły
chać, „Strzelec“ chce też wypłacić za
pomogę matce zmarłego. — Skąd tylkc 
te pieniądze na to wszystko? Ci ludzie 
którzy bez wiedzy społeczeństwa, do- 
stają pieniądze i niemi rozporządzają 
— z pewnością nie płacą podatków.

B. carewicz rosyjski na Pomorzu?
Prasa rosyjska podaje znowu fanta 

styczną wiadomość o rzekomym poby 
eie byłego następcy tronu rosyjskiego 
Aleksego w jednym z polskich palacóv 
hrabiowskich w okolicach Grudziądza 
Fantastyczna pogłoska podaje, jakobj 
Aleksy uratowany od śmierci prze’ 
wiernych mu kozaków, przebywa 
przez pewien czas w Strzałkowi! 
w obozie jeńców, poczem zaś nawrócą 
ny rzekomo rzez jakiegoś jezuit 
z Krakowa, wyjechał na Pomorze. Wia 
domość powyższa jest albo sensacji 
kanikuły albo też jest jedną z machi, 
nacyj sowieckich, usiłujących dla pew 
nych tajemniczych celów coraz gdzie
indziej znajdować dzieci byłego cara.

Poświęcenie dworca w Gdyni.
Dnia 15-go lipca odbyła się uroczystość 

poświęcenia dworca w Gdyni i oddania 
go dla ruchu kolejowego. Dworzec jest 
stosunkowo bardzo duży i przedstawia się 
okazale, jego wygląd zewnętrzny jest 
bardzo ciekawy, odmienny od zwyczaj
nych innych dworców. Poświęcenia do
konano w obecności p. wojewody pomor
skiego i innych wysokich przedstawicieli 
władz.

Nadzieje niemieckie.
Berlin, 16. 7. PAT.
Taegliche Rundschau wyraża nadzieję, 

że Polska przyjmie propozycję Niemiec 
sprawie uregulowania kwestji własności 
niemieckich w Polsce i przystąpi niezwło
cznie do rokowań.

Za króla 
Bolesława Chrobrego

Ciąg dalszy.
Opat spojrzał na królowę, która oczy 

spuściła nie mówiąc nic więcej. Sieciech, 
który stał opodal, słuchał cały drżący, 
sądził, że królowa więcej powie po tak 
dobrem poczęciu, lecz ona zamilkła, a 
król wsparty na ręku sam mówił dalej:

— Z nimi powróciliby mi wszyscy ich 
powinowaci do rady i do boju .... wszy
scy starzy towarzysze moi, co przy mnie 
i za mnie krew przelewali. O! jakażby 
to była uroiczystość wielka i święto! A- 
le .... — zrwócił się do Opata — prze
wielebny Ojcze, Bóg już dziś cudów ta
kich nie czyni.

— Dlaczegożby dziś nie mógł uczynić 
co uczynił wczoraj? — odparł Opat — a 
jestże kto godniejszy takiego cudu nad 
naszą miłościwą panią.... Niech ona 
się modli, ja w cud wierzę....

Królowi dziwna wesołość zabłysła w 
»czach.

— Emnildo moja! twoim modltwom 
się polecam — zawołał — módl się!

To mówiąc i nie czekając odpowiedzi, 
proawdza obecnie reorganizację armji. W 
król powstał od stołu, widocznie weselszy 
i jakby ożywiony.

Oda, która w milczeniu przysłuchiwała 
się całej rozmowie, rozgorączkowana i 
gniewna, że król ani na nią nie^pojrzał, 
odeszła natychmiast do swego mieszkania 

żałując gorzko, iż niepotrzebnie o Jaksach 
tych napomknęła.

Królowa odszedłszy od stołu, udała się 
do kaplicy, gdzie pogrążona w gorących 
modłach, oczekiwała przyjścia Opata.

Ujrzawszy go wchodzącego, upadła 
przed nim na kolana. Twarz jej pro
mieniała radością.

Opat Aron choć wzruszony, twarz miał 
niezmienioną, na której zawsze niczem 
niezakłócony malował się spokój. Ra
dość go nie rozjaśniała, smutek nie gnę
bił widocznie.

— Mów Ojcze, co teraz czynić mamy? 
— zapytała królowa.

— Wysyłam natychmiast, dziś jeszcze 
do Tyńca — odparł Opat — aby Jakso
wie przybywali. Gdy tu staną, ty mi
łościwa pani,, ty jedna możesz rzucić się 
z nimi razem do nóg króla i pana nasze
go.... Niema wątpliwości, że im prze
baczy, że wieczną wdzięczność zachowa 
dla was. Stanę pilnie na straży, aby jaki' 
wpływ obcy nie pupsuł tego, co się tak 
szczęśliwie uczynić dało. Bogu niech bę
dzie cześć i chwała.

XI.
Po pierwszej swej nieszczęśliwej wy

cieczce do lasu Jaksowie nie śmieli wy
praszać się już więcej za furtę klasztor
ną. Siedzieli spokojnie i codzień uczyli 
się przez kilka godzin rozmawiać po wło
sku z jednym z braciszków z tego kraju 
przybyłych. Tak upłynęło im znów kil
ka tygodni. Już powietrze wiosenne czuć 
się dawało, topniały lody, a z pod nich 
trawa zielona wydobywać się zaczynała.

Pewnego wieczoru, gdy się już zabiera
li do spoczynku, usłyszeli wrzawę u fur
ty i spostrzegli oknem dwóch jeźdźców 
przybywających. Odon szczerze im przy
chylny, przybiegł zaraz do nich z doniesie 
niem, że od dworu królewskiego przybyło 
dwóch posłańców, którzy natychmiast 
zgłosili się do przeora z ważną sprawą. — 
W niepewności, coby to być mogło, sie
dzieli przy kominie dwaj bracia, gdy po 
kilku chwilach kroki na kurytarzu sły
szeć się dały i wszedł przeor.

Ujrzawszy go o tej niezwykłej godzinie 
uczuli trwogę. Przeor twarz miał zasę
pioną i smutną.

— Mężom zwiastować mam nowinę złą 
czy dobrą — rzekł — nie będę jej słodził 
i łagodził. Przybył od Opata naszego 
przewielebnego poseł umyślny, który przy 
niósł rozkaz, abyście z nim razem nie
zwłocznie do Poznania wracali. Napróż- 
no starałem się go badać, coby to znaczyć 
miało. Poseł sam nic więcej nad to nie 
wie, iż pośpiech nakazano i ostrożność 
wielką, abyście na drodze widzianymi nie 
byli. Niech więc Bóg was prowadzi — 
dodał — jedźcie ufni w to, be Opat, któ
ry do ocalenia wam się przysłużył, do 
ostatka was nie opuści.... Przyślę 
wam tu zaraz posła, abyście sami z nim 
się rozmówili o jutrzejszej podróży.

To powiedziawszy przeor wyszedł zo
stawiając Jaksów w niewysłowionem zdu 
mieniu.

Wkrótce potem Odon wprowadził do 
nich dwóch podróżnych. Obaj byli ko
mornikami ze dworu królowej Emnildy, 

zaledwie z widzenia Jaksom znani. Star 
szy z nich, człowiek wytrawny, mało mó
wiący, ostrożny, zwal się Samek; młodszy 
Odrzyn, pod jego był rozkazami i tylko 
się odznaczał śmiałością wojenną.

Pozdrowiwszy Jaksów, gdy pytać gc 
niespokojnie zaczęli, Samek długo milczał 
zbierając się na odpowiedź.

—W przededniu wyjazdu — rzekł — 
wezwała mnie miłościwa pani, nakazujęt 
abym sobie pewnego dobrał towarzysza 
z nim się zgłosił do Opata Arona, którs 
co mi powie, ma to być spełnionem, jak 
gdyby sama królowa jejmość dała oć 
siebie rozkaz. Poszedłem wtedy do O 
pata, a ten powiedziawszy mi wszystko < 
wan, kazał mi jechać niezwłocznie dc 
Tyńca i zgłosić się do przeora, aby zezwo 
lił mi zabrać was ze sobą do Poznania

Usłyszawszy to Jaksowie, nic nie od 
powiedzieli. Na śmierć czy życie powra 
cać było ich powinnością. Ci, co ocalili 
rozporządzać nimi mieli prawo. Nie po
zostawało im nic nad ślepe posłuszeń
stwo.

Po krótkiej rozmowie udali się wszy 
scy na spoczynek, aby jutro jak najwcze 
śniej puścić się w drogę.

Nazajutrz skoro dzień zajaśniał, Jak 
sowie szli pożegnać Przeora i Braci, któ 
rzy, gdy się o ich wyjeździe dowiedzieli 
zebrali wszyscy, aby ich na podróż po 
błogosławić. Umieli sobie bowiem bra 
eia zaskarbić wielką przyjaźń, a poczci 
wy braciszek Odon tak się do nich przy 
wiązał, iż prosił ze łzami, aby jak naj 
prędzej wracali do klasztoru
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Podchorążówka zostaje w Warszawie.
Sprawa przeniesienia podchorą

żówki z Warszawy do Ostrowa - Ko
morowa, zadecydowana już w mini
sterstwie spraw wojskowych a potem 
wstrzymana wskutek ostrej opozycji 
prasy, została obecnie rozstrzygnięta 
na niekorzyć ministerstwa.

Komisja, wysłana przez minister
stwo spraw wojskowych do Ostrowa- 
Komorowa, stwierdziła po zbadaniu 
tamtejszych koszar, że koszary te zu
pełnie się nie nadają na lokale dla 
szkoły.

Jak wiadomo, podchorążówka mia
ła być przeniesiona za karę, że w wy
padkach majowych brała udział w 
walkach po stronie rządu.

Niemcy grożą.
Bydgoszcz. (A. W.)
Główny Urząd Likwidacyjny w Pozna

niu wydał orzeczenie na zasadzie którego 
tutejsze pismo niemieckie „Deutsche 
Rundschau“ organ nacjonalistów niemiec
kich podlega likwidacji. Orzeczenie likwi
dacyjne opiera się na informacji prezy
denta m. Bydgoszczy, że udziałowcy wy
dawnictwa nie posiadali obywatelstwa 
polskiego w dniu 10. stycznia 1920 r. 
„Reutsche Rundschau“ wniosła apelację 
do Najw. Trybunału Administracyjnego 
nadmieniając w uzasadnieniu apelacyj- 
nem, że w ciągu 150 lat pruskiej okupacji 
Ziem Polskich rząd niemiecki nie zlikwi
dował ani jednej gazety polskiej. Memor
ial kończy” się charakterystycznym zwro
tem w formie pogróżki, że pismo posiada 
bardzo silnych i wpływowych sojuszni
ków.

Żądania niemieckie.
Rząd Rzeszy polecił posłowi swemu w 

Warszawie wręczyć rządowi polskiemu no
tę, domagającą się nawiązania jak najprę
dzej pertraktacyj dyplomatycznych w spra 
wie wykonania orzeczeń Międzynarodo
wego Trybunału w Hadze. Nota domaga 
się oddania Niemcom fabryki w Chorzo
wie, oraz rozpatrzenia spraw, związanych 
z artykułem 256 traktatu wersalskiego, a 
dotyczących problemów spornych, jak 
sprawy dzierżawców dóbr państwowych i 
kolonistów, którzy objęli osady po 11 listo
pada 1918, oraz sprawy przekazania praw 
rentowych przez Komisję Kolonizacyjną 
gdańskiemu Bauernbankowi.

Ciągle zmiany w armji.
Ministerstwo Spr. Wojskowych prze

prowadza obecnie reorganizację armji. W 
okręgach korpusowych i Inspektoratach 
Armji mają nastąpić daleko idące zmia
ny. Dziś i jutro obradować będzie specjal
na konferencja w M. S. Wojsk, przy udzia
le Piłsudskiego, szefa sztabu gen. Bukac- 
kiego, oraz generałów Żeligowskiego, Ry- 
dza-Śmigłego, Skierskiego, Romera, Osiń
skiego i Norwid-Neugebauera. Inspekto- 

. raty armji z pięciu mają być zwiększone 
do liczby ośmiu. Grupa inspektorów u- 
rzędować ma stale przy Ścisłej Radzie Wo
jennej.

Miejsce gen. Berbeckiego zająć ma po
dobno dow. O. K. Przemyśl gen. Fara.

Dotychczasowy dowódca I-go pułku 
szwoleżerów pułk. Głogowski obejmuje 
dowództwo brygady jazdy w Ostrołęce po 
pułk. Strzemińskim, który przechodzi na 
stanowisko dowódcy I-ej brygady jazdy w 
Warszawie. Dowódcą 1-go pułku szwole
żerów zostać ma — jak już donosiliśmy — 
pułk. Wieniawa-Dlugoszewski, dotychcza
sowy adjutant Piłsudskiego i bohater 
„nadscenek“ i kabaretów warszawskich. 
Dowódcą I-go dywizjonu artylerji konnej 
w miejsce pułk. Szumowskiego zostaje 
pułk. Antoni Trzaska-Durski b. attache 
wojskowy przy poselstwie w Pradze, (w.) 
ROSJA.

Rozstrzeliwanie rzeczą codzienną.
Moskwa, 17. 7.

Ostatnio znów dokonane zostały tutaj 
liczne egzekucje rozstrzeliwań na kilku 
wyższych urzędnikach sowieckich. Roz
strzelany został urzędnik ministerstwa 
skarbu Dreier, oskarżony o miljonowe 
nadużycia. Zapowiedziane zostały na dni 
najbliższe nowe procesy przeciwko ko
rupcyjnym urzędnikom. Z Armawiru do 
noszą znów, że tam rozstrzelano kilku 
ludzi, którzy zajęli się organizacją niepod
ległościowej partji gruzińskiej.

Wydobywanie złota w Rosji.
„Sowietskaja Sibir“ zamieszcza w jed

nym ze swych ostatnich numerów cieka
we szczegóły, dotyczące produkcji złota 
na Syberji. W ciągu roku ubiegłego 
wydobyto na Syberji ogółem 3.600 kg. 
złota. W okolicach rzeki Leny praco
wało w roku ubiegłym 7.000, w t. zw. 
syberyjskim złotym kraju 1.000 a w oko
licach rzeki .Jenisej 870 poszukiwaczy 
złota.
Miasto przedhistoryczne pod Odessą.

W pobliżu wsi Satow w odległości 
8 kim. od Odessy komisja muzeum hi
storyczno - archeologicznego odkopała 
miasto przedhistoryczne. Znaleziono 
cały szereg przedmiotów, posiadają
cych wysoką wartość naukowa.

RUMUNJA.
Zwycięski lot Sokoła.

Myśl sokola zaleciała aż do Rumunji.
Prasa rumuńska przyjęła bardzo przy

chylnie wiadomość o projekcie powołania 
do życia potężnego towarzystwa gimna
stycznego na wzór Sokoła czeskosłowac- 
kiego. Jak wiadomo, inicjatywa w tej 
sprawie pochodzi od księcia Mikołaja, 
który jeszcze podczas swego pobytu w 
Pradze z okazji VIII. ogólnosłowiańsklego 
zlotu sokołów polecił rumuńskiemu przed 
stawicielowi prasowemu zebrać materjał, 
dotyczący organizacji sokolskiej. Ponie
waż plan ks. Mikołaja przyjęto w Rumun
ji nader przychylnie, sądzić należy, iż już 
w najbliższej przyszłości dojdzie w Ru
munji do wybudowania wzorowego to
warzystwa gimnastycznego.
Wspólna akcja Grecji i Rumunji prze

ciw Bułgarji?
Ateny, 15. 7. (PAT.)
Pos. rumuński Raffkano został dziś 

po raz drugi przyjęty przez gen. Panga- 
losa a następnie przez ministra spraw 
zagr Ruffosa. Donoszą, że pos. Raffka
no ma nazajutrz wyjechać do Buka
resztu. Dzienniki dowiadują się, że 
przedmiotem kęnferencji z posłem ru
muńskim była sprawa podjęcia wspól
nej akcji przeciwko Bułgarji.

Oddziały wojska przeciw bandom 
macedońskim.

Bukareszt, 15. 7. (PAT.)
Przeciwko bandom wysłano na gra

nicę do Brudży silne oddziały wojska 
i żandarmerji. Nad samą granicą ru
muńską w Aflar znajduje się banda, 
którą podobno dowodzi przywódca ko- 
mitadży macedońskich terorystów Ba
zyli Teodorow. Banda ta liczy podobno 
600 osób.
Plotka czy sojusz przeciw Bułgarji?

Londyn (AW.) 
„Daily-Herald“ omawiając incydent

Z całej Polski.
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Torun, dnia 20 lipca 1926 roku

—* Chleb staniał. Od kilku dni zano
towano w piekarniach w mieście naszem 
obniżenie ceny chleba z 1 zł. na 90 gr. za 
bochenek 4-funtowy i bułek z 5 gr. na 4 
za małą bułkę. Objaw taki w szczególno
ści na przednówku zaliczyć należy do da
wno u nas nienotowanych.

—* Z targu. Pomimo iż większość gos
podarzy wiejskich rozpoczęła już prace 
żniwne, ostatni targ piątkowy był b. do
brze obesłany. Owoce i wszystkie warzy
wa dowiezione były w wielkich ilościach. 
Ceny były następujące: wiśnie 30—90 gr., 
porzeczki 30—40 gr., maliny 50 gr. agrest 
50 gr., jagody czarne 25 gr., poziomki 1 zł., 
pomidory 2.00 — 2.50 zł., fasola żółta 20— 
30 gr., fasola zielona 15 — 25 gr., mar
chew 15 gr., groszek 15—20 gr., cebula 30 
gr. funt, ziemniaki młode 7—10 gr., cytry
ny 15 — 25 gr. sztuka. Masło kosztowało 
2.40—3 zł. funt, jaja 2—2.40 zł. mendel.

Amerykanki w Toruniu.
W sobotę 17 bm. gościła w naszem mie

ście zwiedzająca Europę wycieczka stu
dentek amerykańskich. Przybyła ona po
ciągiem z Poznania o godz. 10.32. Na dwór 
cu powitali gości członkowie specjalnie 
utworzonego na przyjęcie komitetu, wy
łonionego z miejscow. Związku Polaków z 
Ameryki, przedstawiciele gminy m. Toru
nia, przedstawiciele prasy.

Przybyło do Torunià 11 osób z p. Lucy 
E. Textor, profesorką Vassar College z 
Nowego Jorku, jako organizatorką i opie
kunką wycieczki oraz przydzieloną przez 
Naczelny Komitet Akademicki w Warsza
wie do towarzyszenia gościom w Polsce 
p. Mar ją Lisowską z Warszawy.

—* Zwłoki niemowlęcia w wieku ok. 5 
mieś, płci żeńskiej znaleziono w ub. pią
tek w rurze kanalizacyjnej na ul. Rybaki. 
Zwłoki owinięte były w gazety i oddawna 
już musiały być tam złożone, gdyż znaj
dowały się w stanie silnego rozkładu. — 

—* Jeszcze psy. Nakaz wkładania psom 
kagańców widocznie nie jest należycie 
przestrzegany, gdyż w ub. piątek znowu 
zaszedł wypadek pokąsania przez psa na
leżącego do p. K. A. przyjezdnego do To
runia z Chełmna p. Piotra Zielińskiego.

—* Z kroniki policyjnej. W sobotę 17 
bm. policja aresztowała wzgl. przytrzyma
ła: 3 osoby za pijaństwo i 2 za uprawia
nie nierządu. Zgłoszono w policji: 2 kra
dzieże gotówki 70 zł., kradzież z włama
niem do 4-ch wagonów kolejowych, 1 kra
dzież torebki damskiej wartości 50 zł., 1 
kradzież portfelu z dokumentami. Proto
kółów za wykroczenia przeciw przepisom 
policyjnym spisano 11 

bułgarsko-rumuński zaznacza, że nale
ży obawiać się poważnych powikłań 
politycznych na Bałkanach. Pismo wy
raża przypuszczenie, że prawdopodo
bnie między Grecją i Rumunją doszło 
już do porozumienia, aby na wypadek 
większych niepokojów wkroczyć do 
Bułgarji.
JUGOSŁAWJA.

Demarche Jugoslawji w Sofji.
Białogród, 15. 7. (PAT.)
Prasa donosi, że rząd jugosłowiań

ski zamierza przedsięwziąć w Sofji 
kroki dyplomatyczne z powodu zamor
dowania dziennikarza serbskiego Po
powicza. Popowicz został zamordowa
ny przez członka tajnego związku, 
znajdującego się pod kierownictwem 
komitetu bułgarsko-macedońskiego.

AMERYKA.
Przeciw karze śmierci.

Pewna amerykańska liga humani
tarna zbiera podpisy pod petycję, 
która ma być przedłożona kongresowi, 
proponująca zniesienie kary śmierci 
i wystawianie morderców w klatkach 
na pokaz ludziom. Klatki te mają być 
— jak w zwierzyńcach — wystawiane 
w parkach publicznych a publiczność 
ma mieć do nich wolny dostęp. By 
upodobnić ich bardziej do dzikich be- 
styj, liga proponuje nie dać im moż
ności mycia się przez cały rok, obcina
nia włosów i paznogci. Mordercy ma
ją się zewnętrznie upodobnić zupełnie 
do dzikich zwierząt. Projektodawcy 
obiecują sobie po tym pomyśle dużo 
nadziei, sądząc, że widok takich ludzi 
będzie odstraszająco działał na innych.

Być może, że i tak będzie, gdzie tu 
jednak humanitarność, niewiadomo.

—* Sprostowanie. W związku z notat
ką naszą w n-rze 159 „Sł. Pom.“, p. A. 
Błochowicz nadsyła nam poniższe spro
stowanie:

„Odnośnie do dotyczącego mnie arty
kułu „Napad“, niniejszem wyjaśniam, że 
na nikogo nie napadłem, nikogo ztyłu w 
głowę jakiemś tępem narzędziem nie ude
rzyłem, w Moskwie nigdy nie byłem i ni
kogo do bolszewizmu nie nakłaniam“.

Grudziądz.
0 Niema dnia obecnie, ażeby kto nie 

utonął w Wiśle. Wielu z powodu upałów 
kąpie się w miejscach niebezpiecznych 
wzgl. zabronionych. Omal nie utonął w 
Wiśle dnia 16 b. m. o 4 po poł. jeden z 
trzech chłopców w wieku 11—13 lat, któ
rzy razem kąpali się w Wiśle. Niejaki J. 
K. dostał się na głębię i zaczął tonąć. Na 
krzyk jego rówieśników przybył na po
moc nieznany pan, który tonącego chłop
ca wyciągnął z wody.

Chojnice.
Tajemniczy trup. Na torze kolejowym 

Chojnice — Człuchowo znaleziono w odle
głości półtora kilometra od stacji Chojni
ce, trupa płci żeńskiej, liczącego ok. 55 lat, 
z ciężką raną na głowie. Nazwiska ofiary 
nie stwierdzono dotychczas. Przypusz
czalnie osoba ta, jadąc pociągiem tranzy
towym do Niemiec, wypadła nieszczęśli
wie z wagonu, ponosząc śmierć natych
miast, o czem świadczy głęboka rana w 
czaszce. Przyczynę śmierci ustali śledz
two, które natychmiast wdrożono.—

Odważni sportowcy. We wtorek o 8-ej 
rano wyruszyli dwaj dzielni sportowcy, 
mianowicie Hubert Pozorski, uczeń VI kl. 
gimn. i Brunon Węsierski, uczeń V kl. 
gimn., w podróż naokoło Wielkopolski na 
rowerach. Celem ich wyprawy jest po
znanie i zwiedzenie miast wielkopolskich 
i zabytków starożytności. W pierwszym 
dniu dotarli nasi cykliści do Strzelewa 
pod Bydgoszczą (ca 91 kim.) a stąd jadą 
dalej przez Bydgoszcz, Inowrocław, Kru
szwicę, Gniezno, Witkowo, Strzałkowo, 
Wrześnię, Poznań itd. Śmiałym cykli
stom życzymy szczęśliwego powrotu.—

Na usługach wrogów. Znaną jest w 
mieście naszem cukiernia Niemca p. Radt- 
kego. Codzienny koncert ogrodowy, co 
prawda jedyny w mieście naszem, zwabia 
naszych mieszczan, którzy po całodzien
nych trudach pragną znaleźć chwilę wy
poczynku przy dźwiękach niemieckich 
szlagierów i jazz-bandów. I kogo tam wi
dzimy? Niestety przeważają Polacy; smu
tne, lecz prawdziwe. Nasz ciężko zapra
cowany grosz oddajemy temu, który szy
kanuje nas Polaków jak i polskie towa
rzystwa jawnie. Przyznać trzeba, że ów 
Niemiec nie ma konkurencji; nie mamy 
w mieście naszem drugiego takiego ogro
du, lecz mamy zato aż dwa czysto polskie 
lokale i to z lepszą muzyką niż ta, która 
koncertuje u R. A kto zapragnie zaczer
pnąć świeżego powietrza, niechaj pośpie
szy do pobliskiego lasku miejskiego, któ

ry nasz magistrat dość troskliwą opieką 
otacza, a znajdzie na pewno więcej uko
jenia i spokoju, niż w otoczeniu niemiec- 
kiem, które staje się u nas coraz bardziej 
nieznośne. I kiedyż wreszcie uprzytom- 
nimy sobie hasło „Swój do swego“? — 
Szczególnie tu na kresach zachodnich po
winniśmy zrozumieć, że każdy grosz wy
dany u kupca Niemca lub Żyda, to broń 
i miecz na naszą własną skórę.

Pelplin.
Podpalacze przy robocie. Po dwa ra

zy, w nocy na wtorek i na środę, zostali 
zaalarmowani mieszkańcy Pelplina. We 
wtorek w nocy o godz. 1-szej z niewiado
mej jeszcze przyczyny zapalił się stóg ko
niczyny p. Szczeblewskiego za rzeką (ul. 
Kościuszki) i równocześnie stóg słomy u 
p. Nowaka (przy Rożentalu). Następnej 
nocy na wybudowaniu o tym samym cza
sie zapalił się stóg słomy u p. Hazego i 
równocześnie budynki gospodarcze i stóg 
słomy p. Sławińskiego, również na wybu
dowaniu. U p. Sławińskiego spłonęły 
budynki doszczętnie, t. j. stodoła, stajnia, 
chlewy, a w nich cały martwy i żywy In
wentarz, jak koń, krowy, świnie, drób z 
wyjątkiem jednego konia, który się sam 
zerwał, i dwóch krów, które wyratowano. 
Spłonęły także maszyny rolnicze, pomię
dzy niemi także pożyczona od sąsiadów 
maszyna do czyszczenia zboża. Straty 
są wielkie, ponieważ • zabezpieczenia 
wszystkich poszkodowanych nie były do
stateczne; u p. Nowaka nadto przy gasze
niu podeptano pole warzywne zupełnie. 
Zwracające uwagę są te pożary na dwóch 
miejscach równocześnie i to w dwóch po 
sobie następujących nocach. Przypuszcze
nie, że działa tu jakiś podpalacz albo też 
jacyś podpalacze, jest uzasadnione. Polic
je śledzi za złoczyńcami i miejmy nadzieję 
że ich niebawem wykryje! Straż pożar
na z Pelplina stanęła w najkrótszym cza
sie po zaalarmowaniu na miejscu poża
rów we wtorkowej jak i środowej nocy i 
zapobiegła dalszemu szerzeniu się ognia, 
we wtorek stanęła do pomocy także si
kawka z Rożentala.

Skórcz.
Chrzest muzułmanina. W ubiegłym 

tygodniu przeszedł na łono Kościoła rzym 
sko - katolickiego p. Michał Karymów, 
wyznania mahometańskiego. Nauki 1 
chrztu dokonał tutejszy ks. prob. dr. 
Pater.

Lidzbark.
Nominacja. Według ogłoszenia Dzien

nika Personalnego nr. 27 z dnia 14 lipca 
1926 r. został mianowany podporucznikiem 
p. Tadeusz Michalski, kierownik tutejsze
go Banku Pożyczkowego. P. Michalski 
podczas inwazji bolszewickiej walczył na 
froncie jako ochotnik.

Dobre żniwa. W okolicy Lidzbarka roz 
poczęły się w całej pełni żniwa. Jakkol
wiek ziemie w naszej okolicy są przecięt
nie średnio lekkie, urodzaje w tym roku 
wypadły wspaniale. Oby tylko sprzyjała 
tym żniwom pogoda. Siana'posprzątano 
wszędzie sucho.

Nowemiasto.
Burza. W nocy z 15 na 16 lipca prze

szła ciężka burza nad naszem miastem; 
grom uderzył w figurę Matki Boskiej i 
rozstrzaskał na gruzy.

Zjazd Kółek Rolniczych. Dnia 15 b. m. 
odbył się tu zjazd Kółek Rolniczych po
wiatu lubawskiego. O godz. 10 wyruszyło 
21 kółek ze sztandarami i 2 orkiestrami 
do kościoła paraf jalnego a po solennem 
nabożeństwie z kazaniem do hotelu Pol
skiego na obrady. Posiedzenie zagaił oby
watel ziemski p. Ossowski z Montowa. 
Poza tern zabierali głos p. burmistrz i sta
rosta p. Sas-Jaworski. Również był obec
ny kierownik starostwa Baranowski i 
kierownik urzędu skarbowego p. Tybul- 
ski. Pani Lambertowa, przewodnicząca 
Kółek Ziemianek na powiat lubawski ży
czy w imieniu tych kółek owocnych wy
ników obrad. Delegacja Tow. Samodziel
nych Kupców i cechmistrz piekarski zło
żyli również swoje życzenia — Roczne 
sprawozdanie z działalności Kółek Rolni
czych zdał p. Donimirski, prezes kółek na 
okręg pomorski. W dalszym ciągu zabrał 
głos p. Serożyński z Lekart, gorący i gor
liwy organizator Kółek Rolniczych tutej
szego powiatu, któremu, jak zaznaczył p. 
Donimirski, zawdzięczają Kółka Rolnicze 
głównie swój świetny rozwój. Dyskusja 
była bardzo ożywiona a wyjaśnień udzie
lał w wszelkich sprawach obecny syndyk 
Izby Rolniczej z Torunia O 3-ej zamknął 
prezes p. Ossowski z Montowa posiedze
nie, dziękując za liczny udział wszyst
kim obecnym.

Lubawa.
Z lustracji Straży Pożarnej. Lustracja tu

tejszej Straży Pożarnej dokonana przez preze
sa Związku p. Tomczyńskiego i inspektora 
p. Raszewskiego, wykazała stan następujący: 
Miasto Lubawa, posiadająca około 6000 mieśz 
kańców, nie jest dostatecznie zabezpieczona 
przeciw wypadkom pożarowym. Istnieje tu 
ochotnicza Straż ogniowa, która jednakowoż 
nie posiada odpowiednich narzędzi i sprzę
tów ratowniczych, a te sprzęty, które posia
da, wystarczyć mogą najwyżej na wieś. N. p. 
nie posiada żadnej wspinialni, na której mog 
liby strażacy się ćwiczyć, brak węży, brak łącz 
ników, a te, które Straż posiada, są niejedno
lite; węże, które Straż posiada, są również 
dwurodzajowe, ciśnienie wody w wodocią
gach miejskich jest bardzo słabę, tak, że
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Straż posługiwać może się tylko sikawkę; nie 
wiadomo tylko, w jaki sposò!) może Straż z 
jedną sikawką większy pożar opanować? Ko
nie stawiane du zaprzęgów, stawiły się do
piero po upływie 45 minut, w którym tu cza
sie Straże w innych miejscowościach już ud 
pożaru wracają. Dziwnem jest tylko to, że 
policja na takie stosunki milczy. Popart i ? 
Straży ze strony miasta jest, pożałowania 
godne (w budżet wstawiono 300 zł na utrzy
manie Straży), Województwo zaś uważało za 
stosowne wziąć pod uwagę pozycję utrzyma
nia Straży Pożarnej i ze względów oszczęd
nościowych skreśliło poważną część kwoty 
Zapytujemy się, czy władza była o tych sto
sunkach odpowiednio poinformowana? Prze, 
dewszystkiem jest jedno ciekawe kto wzgl. 
jaka władza ponosić będzie odpowiedzialność 
w razie nieszczęścia? Przy niniejszem warto 
zwrócić uwagę na § .368 K. K. (Kodeksu kai 
nego). L. K.

Tczew.
Wypadek podczas pracy. W tutejszej 

fabryce mączki ziemniaczanej „Solanum“ 
uległ 12 bm. po południu ciężkiemu wy
padkowi ślusarz Brunon Kloss. Gdy pra
cował przy strugarce do żelaza, prawica 
jego została pochwycona przez zapęd, 
przyczem ręka uległa zmiażdżeniu po ło
kieć. Nieszczęśliwego po prowizorycznem 
obandażowaniu odwieziono do lecznicy 
św. Wincentego.

Kościerzyna.
Kara za nieuczciwość. W tych dniach 

stawał przed iztyj karny w Chojnicach b. 
urzędnik celny Czesław Zając z Kościerzy
ny, oskarżony o sprzeniewierzenie w u- 
rzędzie sumy 2388 zł, fałszowanie rachun
ków i nieprawidłowe księgowanie i reje
strowanie. Oskarżony przyznał się do wi
ny. Sąd skazał go na 1 rok i 2 tygodnie 
więzienia, 100 zł grzywny lub dalsze 10 
dni więzienia oraz na poniesienie kosztów 
postępowania.

Sępólno.
Znowu ofiara żmii. Kilka dni temu 

zbierały dwie robotnice jagody w lasku 
przy torfowisku. Nagle ujrzały tuż przed 
sobą żmiję zygzakowatą, która natych
miast ukąsiła jedną z nich w nogę. Jedy
nie szybkiemu powrotowi do miasta i rych 
lej pomocy lekarskiej zawdzięcza ukąsa- 
na, że wyszła z przykrej przygody bez 
szwanku. Jest to już drugi tego rodzaju 
wypadek w ostatnich 4 tygodniach.

Inowrocław.
Echa zajść czerwcowych. Dwom ofia

rom niedawnych zajść musiano w tutej
szym szpitalu amputować nogi; poza 
tern jedna znajduje się w bardzo ciężkim 
stanie z powodu naruszenia płuc, żeber i 
wnętrzności.

Bydgoszcz.
Straszne skutki nieostrożności. Skut

kiem nieostrożności nastąpił tutaj wy
buch granatu, którego ofiarą padł obywa
tel bydgoski Władysław' Kowalski. Wy
brał się on na połów ryb, używając do te
go środków' strzelniczych. Z powodu nie
umiejętnego obchodzenia się, pęki granat 
w ręku Kowalskiego, rozrywając mu 
szczęki i prawe oko, tak, że po kilku mi
nutach zmarł. Jedna z towarzyszącvch 
mu osób została ranną.

Poznań.
Przeciw dekoltom. Biskupi poznański 

i gnieźnieński wydali orędzie zakazujące 
wstępu do kościoła kobietom dokol to wa
rtym. Równocześnie orędzie poda je strój, 
w jakim dozwolona jest kobietom obecność 
na nabożeństwach.

Aleksandrów Knjawski
Ogórkowy sezon. Wakacje! Aleksandrów 

przybrał wygląd zupełnie odmienny. Nie wi
dać spieszących do szkół uczniów i uczenie, 
— a szli z punktualnością zegarka. Otłoczy- 
niacy byli pierwsi, „ich“ pociąg przybywał 
o wiele za wcześnie, ale cóż robić, innego nie 
ma! Potem grupkami lub pojedynczo sunę 
li miejscowi, a nakoniec już nie szli, lecz 
pędzili, ciecliociniacy ..Ich “ pociąg spóźniał 
się. Dzisiaj ulice Aleksandrów a roją się in
ną publicznością — letnią. Są to kuracjusze 
z kolonji. kursistki i kursiści z kursów na-, 
uczycielskich. Niekiedy i z Ciechocinku ktoś 

zajrzy, ot. z ciekawości jak też ten Aleksan
drów wygląda?

Jak wygląda? Trudno b\ opisać! Np. w 
dzień przyjazdu p. ministra wyglądał bardzo 
ładnie, ulice były zamiecione, w drzwiach i 
bramach stali zaciekawieni mieszkańcy i róż
nojęzycznie zapytywali, kto to i czego elico? 
W dni upalne, a od Г2 lipca mamy je stale, 
gdy żar z nieba zionie. Tążyna nie może jjo- 
inieścić wszystkich żądnych kąpieli. Kąpią 
się i ci. którzy tego nigdy nie robili. Słońce 
znalazło na wielu sposób! Ci. których Tąży
na pomieścić nie może, lub zbyt daleko od 
niej mieszkają idą kąpać się w stawie L, 11 . 
lub III. Naprawdę w Aleksandrowie i stawy 
są numerowane, nie tylko ulice. O ludziach 
też się często mówi: ,,()! to dobry •numer!*' 
albo ./Го 1-szy numer!" Ale stałej numera 
<ji, jak ulice i stawy, ludzie nie posiadają! 
Są w Aleksandrowie ogrody i ogródki mniej 
lub więcej starannie utrzymane, ma Aleksan 
drów niektóre ulice wybrukowane, dla ludzi 
są na tych ulicach wąskie chodniki, wyło
żone płytami, a że niektórzy ludzie mają ro
wery, więc starają się jadąc na nich zama
nifestować swą przynależność do ludzi i wa
lą prosto chodnikiem, a wówczas inni, idący 
pieszo, ustępują spiesznie. Idą temi chod
nikami bardzo często świnki i kozy, ale za
wsze w towarzystwie przynajmniej jednego 
człowieka który je pogania.

Jest elektryczne oświetlenie Czego tu 
niema! Jest np. taka tablica, na której wy
drukowano: ..Czy chcesz. przejechać wla-ne 
dziecko? Jedź wolno!" Szoferzy, nie posiada 
jąey „własnych dzieci“, głowią się. jak mają 
wobec tego jeździć? Bo dla nich instrukcji 
niema. Sit i rogatki w Aleksandrowie i dla
tego od szosy slużewskiej. tuż przed rogat
ką. utworzono samorzutnie drogę nową, wio
dącą wprost do miasta, z pominięciem roga
tek. Są tablice głoszące, że postój dla kom 
na irticy. jest smuwo wzbroniony. 1 dlatego 
zapewne, w dni targowe stoją ich całe szere
gi z któremi policja walczy dzielnie, zapisu
jąc kary i usuwając z drogi. Są domy pię
trowe i parterowe., i takie małe chatki za
padłe w ziemię gdzie słońce nigdy nie za
gląda.. gdzie dzieci rachityczne z wielkiemi 
główkami na cienkich szyjkach i nóżkami 
skrzyw ioneini. rodzą się. żyją i., umierają.

Wszystko jest w Aleksandrowie... jak 
wszędzie!

Warszawa.
Tajemnicze zwłoki w pociągu. W pociągu 

Nr. S‘23. zdążającym z Warszawy do Siedlec. 
konduktor sprawdzający bilety wszedł do 
przedziału. gdzie siedziała, samotnie jakaś pa 
sażerka. Zdawała się drzemać z głową opartą 
o ścianę. Konduktor zażądał biletu. Milczenie 
było odpowiedzią. Gdy kilkakrotne wezwa
nie nie pomogło, konduktor dotknął jej ra
mienia i stwierdził, że ma do czynienia ze 
sztywnym już trupem. Niezwłocznie wezwano 
policjanta, jadącego w pociągu. Na najbliż
szej stacji wagon odczepiono, zabezpieczając 
tajemnicze zwłoki, przy których nie znalezio
no dokumentów, do czasu nadejścia władz są 
dowo-śledczych.

Radomsk.
Samobójstwo defraudanta. Od dłuż

szego już czasu krążyły po Radomsku 
pogłoski o nadużyciach popełnianych sy
stematycznie przez głównego. kasjera ko
lejowego Jana Widlickiego. Defraudacje 
te, jak się później podczas śledztwa oka
zało, Widlicki popełniał przeszło od roku, 
ukrywając je przez wykazywanie sald nie 
odpowiadających rzeczywistości. Skłoniło 
to meszcie władze kolejowe do przepro
wadzenia szczegółowej rewizji w kasie ko 
lejowej. Przeprowadzający rewizje kon
troler wydziału eksploatacyjnego Witt, u- 
stalił brak 17.200 zł, które zdefraudował 
Widlicki. Badany w tej sprawie przyznał 
się on do popełnienia nadużyć, a skorzy
stawszy z chwilowej nieuwagi urzędni- 
ków kolejowych i policyjnych wyskoczył 
przez okno do ogrodu, gdzie wystrzałem 
rewolwerowym w skroń pozbawił się 
życia.

Piotrków Trybunalski.
Trumny z czasów napoleońskich. — 

Przy robotach dla zakładania rur wodo
ciągowych w Piotrkowie, które prowadzi 
firma „Ullen et Co“ na ulicy Sienkiewi
cza, tudzież obok ulicy Kaliskiej, natra
fiono w głębokości kilku metrów' na sze
reg trumien, zachowanych jeszcze w nie

złym stanie. Po wydobyciu okazało się, 
że pochowani tam zostali oficerowie i żoł
nierze Księstwa Warszawskiego. Znale
ziono epolety porucznika 15 pułku, oraz 
odznaki i guziki metalowe z orłem Księ
stwa Warszawskiego. Należy przypusz
czać. że kiedyś, w czasie wojen napoleoń
skich, znajdował się tam lazaret wojsko
wy, gdyż w okolicach tych nie toczyły się 
większe bitwy. Wydobyte szkielety po
chowano na cmentarzu.

0 budowę kościoła na Mokrem.
Parafja Najśw. Marji Panny w Toru

niu liczy obecnie prawie 27 000 dusz a po
siada jeden tylko kościół. Liczba parafjan 
Samego tylko Mokrego wzrosła w ostat
nim czasie do 12 000 dusz. Kościół parafj. 
P. Marji mimo swych imponujących roz
miarów jest za mały dla tylu tysięcy 
wiernych, którzy od rana do południa wy
pełniają świątynię po brzegi, niemniej 
wykonywanie czynności duszpasterskich 
jest, wielce utrudnione, zwłaszcza opieka 
nad dziećmi. Wobec tego wybudowanie 
kościoła dla Mokrego stało się palącą, ko
niecznością. Myśl budowy kościoła na 
Mokrem nie jest nową.. Już w r. 1917 
ówczesny proboszcz parafji P. Marji ks. 
Wysiński czynił zabiegi w tym kierunku 
zbierano nawet ofiary, za które zakupiono 
już plac pod budowę i budynek na ple
ban ję. Ciężkie jednak czasy wojenne, 
później okres inflacji nie pozwoliły zreali 
zować tych zamierzeń.

Obecnie utworzony został komitet, któ
rego zadaniem będzie podjąć na nowo sta
rania o wzniesienie świątyni na Mokrem. 
W skład komitetu honorowego budowy 
wchodzą: biskup sufragan chełmiński,
ks. dr. К louder, ks. dziekan Pełka, ks. 
prob. Wysiński, ks. prob. Kozłowski, p. 
poseł Sacha, p. poseł Pawlak, przewodni
czący Rady miejskiej p. Antczak, prezy
dent miasta p. Bolt. Komitet wykonawczy 
tworzą: ks. l’r. Kurland, zamianowany 
przez władzę biskupią kuratus nowotwo
rzonej parafji i obywatele z Mokrego pp.: 
Durmowicz, Matusik, Nelkowski, Sobiecki 
Stefanowicz, Sznajder i Ruchniewicz.

Komitet z pozwolenia władzy biskupiej 
zamierza wydać odezwę do społeczeń
stwa pomorskiego o poparcie tej zbożnej 
akcji. Kościół ma stanąć pod wezwaniem 
Pokoju Serca Jezusowego.

Rozmaitości.
Lipiec w zwyczajach polskich.

Lipiec, to miesiąc największych upa
łów', a zarazem największej u nas pracy 
w polach. Kanikułę po staremu liczono 
od św Małgorzaty do św. Bartłomieja, a 
na Bartłomieja wielu pilnych gospodarzy 
już siew żyta zaczynało.

Nawiosnę ratowano się medycyną tra
dycyjną, puszczaniem krwi od wzburzo
nych humorów, w kanikułę lekarze.... in
ne środki doradzali.

Ze wspomnień po starych pisarzach na 
szych widać, że rzepa należała do zwy
kłych ubogiego ludu pokarmów i dosyć 
jej siano. Duńczewski jeszcze powiada:

W lipcu z niemałą nadzieją 
Gospodarze rzepy sieją.
Ci na Kiljana dolą, 
Inni Małgorzatę wolą.

Dnia 2-go lipca, Nawiedzenie Najśw. 
Marji Panny, wróżyło, jeżeli deszcz padał, 
czterdzieści dni dżdżystych.

Gdy w Nawiedzenie deszcz pada, 
Czterdzieści dni ulewa nie lada.

Dnia 4 lipca przypada św. Prokopa, a....
O świętym Prokopie
Żyto w snopie.

Inni mówią:
Święty Prokop 
Marchwi ukop.

Słusznie o żniwach mówi przysłowie, 
tyczące się dnia 15-go. Rozesłania Apo
stołów:

Ledwie miną rozesłańce,

A już z sierpem zaczną tańce.
Toż samo oznacza inne przysłowie lu

dowe o Marji Szkaplerznej w dzień 16-go:
Wraz z Szkaplerzną Matką 
Nie zagon, czekoladko!

Z młodego ziarna robiono z początku 
kaszę (dnia 20-go lipca):

Na świętego Eljasza
Z nowego wjątka kasza.

Na św. Jakóba dnia 25-go, deszcz był 
postrachem gospodarzy a padał dosyć czę
sto w tej porze. Oprócz tego, że natural
nie kopy w polu psuł, zboże rosło, przypi
sywano mu psucie się żołędzi.

Gdy deszcz w święty Jakób będzie
Lub przed nim, giną żołędzie .... 

lub też:
Gdy deszcz w Jakubówkę, 
Nie zobaczysz dębówkę.

Od 26 lipca, św. Anny, ranki i wieczo
ry poczynały być chłodne, zwiastowała 
się już jesień:

Od świętej Hanki
Zimne wieczory i ranki.

A o św. Marcinie dnia 29 mówiono:
Od świętej Marty
Płać za żniwa, dawaj kwarty.

Wesoły kącik.
Rekord.

Pewien myśliwy, powracając z połowa 
nia, wstąpił na szkląnkę piwa do gospo
dy miasteczka.

— Z polowania? — pyta go otyły Je
gomość, siedzący przy sąsiednim stole.

— 'Гак.
—Dużo pan upolował?
— Kozła i dwa zające. ,
— Го mało, to mało! Ja upolowałem 

dziś sześć zajęcy, dwanaście królików, 
dziewięć gęsi i cztery kaczki!

— A to z pana dzielny strzelec!
Nie, nie strzelec! — Automobili

sta!
Małżonkowie.

— Czy pamiętasz Różo, jak to było, 
kiedy ćię po raz pierwszy poznałem.

— Naturalnie, że pamiętam, Maksiu.
— Ach, jak ja się wtedy cieszyłem, ze 

jeszcze byłaś panną ....
— No, a teraz?
— Teraz? Teraz żałuję, że.... jesz

cze nie jesteś panną ....
Za szczery.

— Nie wyjdp za pana, ale mogę panu 
dać miejsce w mojem sercu.

— O nie, dziękuję! Nie lubię ścisku....
O 5-tej rano.

Mąż wraca podchmielony.
Żona: — Ach, Franeczku, nie spalam 

całą noc ....
Mąż: — 1 ja też, dr-oga żonusiu, nie 

zmrużyłem oka ....
W sądzie.

Sędzia: — Niech oskarżony powie 
prawdę .... Dlaczego włamał się do 
kasy swego szefa

Oskarżony: — Dlaczego Powiem 
prawdę .... Myślałem, że w niej znajdę 
gotówkę ....

Wartość l-до grama czystego złota.
„Monitor Polski" ustala w dniu 18 i 19. VU. war

tość 1-go grama czystego złota obliczona na pod 
stawie cen czystego złota na giełdzie w Nowyir 
Jorku na 6,1145 zL

Giełda gdańska.
Notowano dnia 19 lipca 1926. r.

Złoty - 56,28- 56,42
Marka niemiecka - - 0. —122,70
Dolar • • 0. —5,1450
100 R. M. (pryw.) - - 218,01-219,14
100 Ggd „ , - - 177,93-178,45

Berlin.
Złoty................................................... — 45,75

Druk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

Za redakcję odpowiedzialny: Maksymiljan 
Wiertelorz.

Meble
pokoje i jadacie 
gabinety meskie 
sypialnie
mebie pojedyncze
mebie wyściełane

Wykonanie pierwszorzędne. 
Ceny niskie. d210

Braci. їв WS

Mostowa 30. Torilń Mostowa 30.
Tel. 84. Rok założenia 1851. Tel. 84

Własne wanzlaty stoiarskie i Uniierskie

„Uroń"
Na

prawa 
wszel
kiej 

broni, 
wiró

^vo<->o<x>qoooooooo<x

wek do mleka i gramofonów.
Wykonanie solidne, fachowe 
tanie Tadeusz Konluszewskl,
ul. Kopernika 21. d338*v>
oooocooooooooooooc

Bank Kwito, Fotoliti i to w Poznaniu i 
Oddział gdański d201 ;

Gdańsk, — Hundegasse 85

załatwia wszelkie transakcje bankowe, | 

udziela іон na jesienne dostawy itoli
Do wynajęcia

ubikacje na mniejszą skład 
nicę przy ulicy Podmurnej. 
Zgłoszenia proszę Szczytna 6 
u właściciela domu. g432

Sprzedam
lub wydzierżawię zaraz ślu- 
sarnię wraz z kuźnią dobrze 
idącą z powodu podeszłego 
wieku w mniejszym mieście. 
Ugoda wedle umowy. Oferty 
skierować 'do Słowa Pomor- 
kiego pod g667

Dzielnego 
pomocnika fryzjerskiego 
przyjmie zaraz wynagrodzenie 
dobre. Kuźniak, Inowrocław 

d299

Poszukuję 
zaraz lub od 1 sierpnia skła 
du wymiany zboża w mieście 
w dobrem położeniu, mogę 
ewentualnie przejąć takowy 
interes. Zgłoszenia upraszam 
skierować pod adresem Fr. 
Winnicki, Lubicz pow. Toruń.

jfajlepszy górnośląski 
węgiel kamienny 
koks i brykiety 

dla przemysłu i użytku domowego 
wagonowo i w drobnej sprzedaży 

^Górnośląskie^ 
ZowarzystwoWąglowe

To w. z ogr. por. d 7367
Toruń, ulica Kopernika Nr. 7 

Telefon 128-113.
Zastępstwo Koncernu „Robur“ Katowice

У oo<xx.<xxx><xxxx>o<x>oooooooooooooooooo

Czytajcie Gazetą Harodowal!
ooo<x>oo<xxxxx><x><><><><x>o<><xxx><x><><x>oo<>o<x


